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^oJii codtiennie z wyjątkiem ponie- 
’’iiiłlkfiw i dni poświątecnych

łtedakoya:
9nj ulicy i». Marcina nr. 18.

idministraoya i Ekspe- 
dyoya:

0 ulicy iw. Marcina nr. 18 w Brukam 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania marek 4, na wazy
•tkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Atutryi tnarek 6 (tob. Zeitnngs-Prela 
l.ató p. 1893 AŁtheilnng IL a. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańaka z do

łączeniem przesyłki

Ona ogłoszeń
wynosi 16 fanygów od drobnego adedmto- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
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'Haasenstein A V"oirle• ?■ Z Ł *“•«». w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipskn, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straasbargu, Htnttgardaie, Wiedniu, Wrocławiu, Zoryehu. — 
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Poznań, 17 listopada.

z biezqcéj chwili.
pniach anarchistów w Marsylii. — Drażliwo« Frań- 

cnzów. — Sensacyjne rewelacye.)
Anarchiści, jak się zdaje, postanowili znowu 

pooząo swoją nieludzką działalność w podobnych 
jniinrach, jak przed półtora mniój więcój rokiem 
Paryżu. Nie przebrzmiało bowiem jeszcze echo 

[rasznéj zbrodni barcelońskiój, a już donoszą nam 
Marsylii o nowym zamachu, spowodowanym ma­
liną piekielną. Oto onegdaj nastąpił silny wybuch 

komendanta XV korpusu armii. Bombę, 
raczéj około 30 centymetrów wysoką blaszaną 

liszką dynamitu, podłożono w rzeczouym domu, 
(koło godziny 11 minut 50 nastąpiła straszna 
ksplozya, która rozrywając mury, powywracała 
poniszczyła prawie wszystko w przyległój sali 

U ordynansów. Z osób, znajdujących się w tejże 
iii, nikt szczęśliwym sposobem nie zginął. — 
Szyby i lustra w komendanturze i w przyległych 
iomostwach potłukły się na kawałki. Znaczne zał­
ączenie wyrządziła eksplozya także w pensyonacie 
wbiecym naprzeciwko komendantury i w biurach 
władzy podatkowój. Władze miejscowe przybyły 
litówlocznie na miejsce zamachu i rozpoczęły śledz­

two, trwało całą noc. Komendant XV korpusu 
armii, jenerał Vaulgrenand, bawi chwilowo w Pa­
ryżu. Ponieważ wskutek tego przed komendanturą 
itraży nie było, mógł przeto zbrodniarz poczynić 
iwobodnie przygotowania do zamachu. Huk tój eks- 
plnzyi, słyszany w promieniu kilometrowym na 
ikół, wywołał wśród ludności silne wzburzenie; tłu- 
By cisną się wciąż do miejsca zamachu. Policya wpa- 
dla na ślad jakiegoś! indywiduum,^ które kwadrans
przed katastrofą widziano w bramie komendantury, 
legr dal8zym otrzymujemy następujące te-

Marsylia 16 listopada. Policya rozwinęła 
¡orączkową działalność. Przed południem zrewido­
wano pomieszkania sześćdziesięciu francuzkich i za­
granicznych anarchistów, nikogo jednak nie przya- 
re>ztowano. Śledztw,, wykazało, że materyą wybu­
chową była nitronaftalina.

Marsylia 16 listopada. Z powodu wczoraj­
si eksplozji przyaresztowała policya dziewięciu cu- 
Boziemców. Śledztwo miało wykazać, że tylko 2 
¡inuty potrzeba było do podłożenia bomby.

Paryż 16 listopada. Z powodu zamachu w 
Marsylii żądają dzienniki energ:cznego wystąpienia 
irzeciwko anarchistom. „Liberté“ twierdzi, że we 
Praucyi przebywa 2000 zagraniezuych anarchistów, 
ttórych zna władza policyjna jako takich. Dziennik 
ten żąda, aby tych anarchistów wydalono natych­
miast z kraju.

Barcelona 16 listopada. W Villanueva 
Wodowała nitroglycerynowa bomba w pobliżu 
»siar żandarmeryi. Nikt z ludzi Die zginął; szkody 
materyalne nieznaczne.

Podczas bankietu, wydanego dnia 9 b. m. przez 
"°.We£° lorda-majora londyńskiego City, przemawiał 
®iMzy innymi także włoski ambasador hr. Tornieli, 

wzniósł toast na pomyślny rozwój angielsko- 
jteskiéj przyjaźni. Niektóre ustępy téj mowy roz- 
®^Qiły niesłychanie całą prasę paryzką. Nawet 
“Senniki umiarkowane, jak „Journal des Débats“, 
•«»zette de France“ i „Temps“ wyrażają się bar- 

ostro o wywodach hr. Tornielli. „Byliśmy przy- 
“tyczsjeni — pisze pierwszy z wymienionych dzien- 
sików — te mowy wypowiedziane podczas bankietu 
’da-majora, miały charakter wymiany zdań pomię­
ty ludźmi dobrze wychowanymi. W tym roku od- 
jpPiono od tych tradycyi. Włoski ambasador ro- 
■V aluzyą do dowodów przyjaźni, wyrażonych nie- 

{?*D0 wzajemnie przez dwa państwa, pozwolił so- 
J? na żart bardzo niesmaczny. Nie do nas należy 
^chowanie zagranicznych reprezentantów króla wło- 

les°. Zresztą gdy gość uchybia przepisom grze- 
n?»ci i dopuszcza się naruszenia przyjętych zwy- 

•ż J|°7« ^0SP°^arz powinien się przedewszystkiera 
Mie. ‘ To surowe upomnienie zwróciło dopiero 

na mow9 hr. Torniilli, która w Anglii mało
« a znana, gdyż dzienniki powtórzyły ją tylko w 
. szczenią. Otóż włoski ambasador, miał między 
gJ1111, wJrazić się, że Włosi nie potrzebowali prze- 
Anei?fcA SWeff0 domu do góry nogami na przyjęcie 
ïwirt i ■I'en fr&zes nznali Francuzi za „nieprzy- 
i? alązyą“ do rosyjsko francuzkich uroczystości 
v 3“ gniew ich przeciwko hr. Tornielli i Włochom 
fą»io° Q0®c*; Całe to zajście świadczy w każdym

Wrażliwości Francuzów na punkcie 
*Mwi "z ?tQsunków i dowodzi, że przesadne, nie- 
8ie śmieszne objawy sympatyi dla Rosyi, jakie 
dów ZDaczyły podczas tulońskich i paryzkich oócho-

> wywołały wszędzie zdziwienie i niesmak.

tnjCk S e^le“ zamieszcza w jednym z osta-
trzeba'JUhekÓW sensacyjne rewelacye, którycii treść 
ini ™yba uważać za płód bardzo bnjnój wyobra­
zić ; oł)jaw danój chwili warto jednak powtó-

-‘b rzp^dy po wyPadkach w Aigues-Mortes — pi- 
iemonqtZ°ny dziennik — ludność włoska urządzała 
fiy, rz»ąra,Cie P.rzeciwko Francyi i domagała się woj- 
p0czynił „ oski zaś na granicy alpejskiój, wszelkie 
R»binet Przyg°t()wania poprzedzające zwykle wojnę, 

d. Tinnnn nareszcie zażądał wyjaśnień.
poglądów pomięday gabinetem

fraueuzkim a włoskim dotychczas nie jest zuatia, to 
pewna, że w kołach rządowych w Francyi liczouo się 
z ewentualnością wojny, tak, iż gdy pewien deputo­
wany prosił ministra o urlop dłuższy dla syna swe­
go, oficera w jednym z pułków ;na południu, odpo­
wiedziano mu: „Czyż pan nie wiesz, że pułk ten 
dziś w nocy otrzymał rozkaz przekroczenia granicy ?“ 
W pierwszych dniach pa-żlzieruika XIV i XV kor­
pus (Lyon i Marsylia) czekały każdej chwili na rao- 
bilizacyą ; oficerów z urlopu odwołano i musieli być 
w pogotowiu. Wtedy to generał Mathelin, przy 
słabem zdrowiu niezdolny do dowodzenia korpusem 
w czasie wojny, wziął dymisyą, a następca jego na­
tychmiast został mianowany.

W dalszym ciągu utrzymuje „XIX 8iède“, że 
francuzkie ministeryum spraw zagraaicznych zapy­
tywało w Rzymie, dla czego pod bronią trzymaną 
jest klasa rezerwistów, która powinna była już być 
uwolnioną i co znaczą różne niezwykłe ruchy wojsk? 
Na to z Rzymu miano odpowiedzieć, że nie można 
rozpuścić żołnierzy, z powodu panującój w wielu 
miejscowościach cholery. Odpowiedź tę oczywiście 
uważano za niedostateczną, mianowicie, gdy wie­
dziano, że gabinet włoski w Berlinie czynił kroki, 
celem pozyskania poparcia na wypadek zatargu 
z Francyą.

„Czyżby — tak kończy „XIX Siècle“ — rząd 
francuzki istotnie okazał tyle stanowczości, iż Wło­
chy widziały się spowodowane do ostrożności ? Pra- 
wdopodobniejszem jest, iż odpowiedź z Berlina nie 
brzmiała bardzo zachęcająco, Włosi zaś nie mieli 
odwagi wystąpić na własną rękę. W każdym razie 
rozjaśnił się wtedy horyzont, na którym ciężkie 
chmury były się nagromadziły.“

Tyle dziennik paryzki, który zarazem dodaje, 
iż sztab jeneralny obecnie zajęty jest kwestyą obmy­
ślenia skuteczniejszój obrony granicy alpejskiéj, i że 
szef sztabu udaje się niebawem na południe, aby po­
myśleć o wzmocnieniu garnizonów w okolicach Nicei 
i o tem, jak w razie potrzeby wojska tamtejsze nad 
granicę wschodnią przerzacićby można.

* Ks Prałat poseł dr. Jażdżewski prze­
syła nam następujące pismo, które w dosłownóm po­
djemy brzmieniu:

Środa, 16 listopada. 
Szanowną Redakcyą

upraszam uprzejmie o ogłoszenie następującego spro­
stowania, resp. oświadczenia:

„Kuryer P oznański“ w numerze 261 z dnia 
15 b. m. podtrzymuje w związku z jakiemiś czczemi 
i małodusznemi poznańskiemi plotkami brukowemi, 
których źródła odnaleśó nie można, już dawniój wy­
powiedziane twierdzenie, jakoby pomiędzy publiczną 
krytyką, jaką miałem sobie „pozwolić* tu w Środzie 
w obec moich kolegów, a pewnemi objawami agitacji 
przy ostatnich wyborach do sejmu, zachodził „jakiś 
wewnętrzny związek przyczynowy“. Twierdzenie to 
jest absolutnie bezpodstawne.

Na zebraniu przedwyborczem w 8rodzie z dnia 
23 maja r. b. mówiłem, jak to wynikało z natury 
rzeczy głównie o projekcie wojskowym, którego od­
rzucenie spowodowało rozwiązanie parlamentu i nowe 
wybory, a ponieważ zdania co do postawy Koła 
polskiego w obec projektu tak w prasie, jak w spo­
łeczeństwie były bardzo podzielone, streściłem w spo­
sób objektywny zapatrywania, które się objawiły 
w łonie Koła za projektem i przeciw projektowi, 
bez dodania słowa krytyki, jak w ogóle w calem 
przemówieniu mojem słowa krytyki nie wypowiedzia­
łem o żadnym członku Koła. Nie rozumiem więc, jak coś, 
co wcale nie miało miejsca, może mieć jakiś wewnętrz­
ny związek przyczynowy w pewnemi objawami agita­
cji przy ostatnich wyborach do sejmu, które już 
przed moją mową średzką w Poznaniu się wyłoniły, 
a które w tój mojój mowie najpierwszą publicznie 
potępiłem.

Dla tego wierutnym jest nonsensem, jeźli ktoś 
przypuszcza i rozpowiada, jakoby z mój strony gdzie­
kolwiek ustne czy piśmienne wyszły hasła do two­
rzenia jak chś odrębnych stronnictw w społeczeń­
stwie, i do agitacyi w guście tój, która się „Kurye- 
rowi“ nie podoba, a którą sam pewno równo potę­
piam, jak i „Kuryer“.

Nieznani dotąd kom pozy toro wie plotek poznań­
skich, które doszły do uszu „Kuryera“, odwołują się 
na jakieś listy, które miałam pisywać do pana 
dr. Szymańskiego z Berlina, czy nie wiem zkądinąd, 
a które tenże miał komuś pokazywać. Pan dr. Szy­
mański kategorycznie temu przeczy. Ztąd wynika, 
że plotki poznańskie w ogóle nie mają podstawy.

Do p. Szymańskiego z mojćj imcyatywy w ogóle 
nigdy nie pisywałem, ani z mojćj inicyatywy i nim 
w ogóle nigdy nie mówiłem. Pisałem do niego w cza­
sie rucha przedwyborczego do parlamentu dwa czy 
trzy razy głównie z inicyatywy komitetu wyborczego 
miasta Poznania i to nie w kierunku popierającym 
jego dążności agitacyjne i secesyjne, tylko w kie­
runku wręcz przeciwnym, pisywałem naturalnie nie 
w tonie namiętnym i obrażającym, tylko w tonie 
spokojnym i pojednawczym. Jeźli mi się nie ulało p. 
Szyrn. przekonać, to tego żałuję, ale to w każdym ra­
zie nie moja wina. Dla tego „Kuryer“ nie miał 
ani prawa, ani powodu składania na mnie chocby 
odrobiny moralnój odpowiedzialności za ruch, którego 
ani słowem, ani piórem nie wywołałem, którego ani 
słowem, ani pićrem nie popierałem, którego 
ani słowem, ani piórem nie pochwalałem,

a za który, — jeśli się koniecznie chce 
szukać odpowiedzidności i wewnętrznego związku 
przyczynowego, na najwyższe ci powlnui odpowia­
dać, przeciw którym on pierwotnie był wymierzony. 
Za sposób, w jakim ten ruch był prowadzony i za 
skutki z tego sposobu wynikające, odpowiadają li 
tylko ci, którzy nim kierowali i którzy go przez 
niewłaściwe środki na niewłaściwe tory wprowadzili. 
Trzeba więc szukać wewnętrznego związku przyczy­
nowego tam, gdzie jest rzeczywiste źródło pożało­
wania godnych stosuuków naszych, a nie pomawia­
nia o nie lodzi, którzy do stworzenia ich palca nie 
przyłożyli, i którzy tak, jak ja, od wszelkich agi 
tacyi zawsze zdała się trzymają.

Z szacunkiem i poważaniem
Ks. L. Jażdżewski.

Przedewszystkiera wyrażamy nasze zdziwienie, 
iż ksiądz prałat sprostowanie pod naszym przesyła 
adresem. Wiadomą jest rzeczą, iż dokładny referat 
mowy średzkiój księdza prałata umieścił „Dziennik 
Poznański,“ jeżeli tenże nie .oddał dokładnie myśli 
szanownego prałata, to należało tamże przesłać spro­
stowanie. W braku takowego uważała nasza reda- 
kcya, iż referat „Dziennika“ jest zgodny z przemó­
wieniem.

Mowa księdza prałata według referatu „Dzien­
nika“ zawierała bezwarunkowe ostrą a nawet na­
miętną krytykę polityki większości Koła. Takie 
wrażenie odniosło całej nasze społeczeństwo, oraz 
członkowie większości Koła parlamentarnego.

Poseł Dziembowski czuł się w obec tego zobo­
wiązanym wystąpić przeciw argumentacji i krytyce 
księdza Prałata na zebraniu w Pleszewie, a zwolen­
nicy polityki opozycyjnój uznali mowę średzką jako 
program polityczno-agitacyjny. Albo zatem , Dzien­
nik“ fałszywie mowę streścił, albo ks. Prałat za­
pomniał, iż zarzucano polityce parlamentarnój, iż 
jest bez zasad, że spoczywa jedynie na lotnym pia­
sku złudnych obietnic.

Zdania te do dziś dnia pamięta nasze społe­
czeństwo; używano ich w walce wyborczój niejedno­
krotnie, a przez to zaostrzyły się przeciwieństwa po­
lityczne tak dalece, iż w pewnych niejasnych gło­
wach powstać mogła myśl niepatryotyczna, iż ka­
żdego środka należy się chwycić, aby tylko nie po­
zwolić na wybór koryfeuszy partyi dworskiój (?)

Szacunek dla osoby księdza prałata nie po­
zwala nam przypuszczać, żeby swą mową chciał 
spowodować rozbijanie zebrań, albosecesyą, ale bez­
wiednie dała mowa ta podstawę do agitacyi przeciw 
członkom większości w kole parlamentainem. Ze 
nasze twierdzenie nie jest bespodstawnem, dowodzi 
fakt, iż secesya poznańska na pierwszem miejscu 
postawiła jako kandydata właśnie księdza prałata.

Nie chceray się rozpisywać o tój kwestyi sze- 
rzój i dokładniój, nie chcemy tu wspominać o cie- 
kawój korespondencyi, jaka się z tego powoda wy­
wiązała pomiędzy księdzem prałatem, a naczelnym 
redaktorem pewnego pisma, które również opozy­
cyjne podówczas zajmowało stanowisko, — gdyż 
jesteśmy zdania, iż najlepiój te kwestye pogrzebać 
w zapomnieniu.

W dalszej części swego sprostowania wspomina 
ksiądz prałat o „plotkach“, dotyczących korespon­
dencyi jego z panem dr. Szymańskim. Przyznaje 
się zatem ksiądz prałat do tego, iż prowadził ko­
respondencją z panem dr. Szymańskim.

Wstrzymujemy się tak długo z wypowiedze­
niem naszego zdania co do treści tój korespondencyi, 
aż listy odpowiednie nie zostaną publikowane lub 
nam w redakcyi przedłożone. Byłby to najlepszy 
sposób wyjaśnienia kwestyi.

Mowa od tronu.
Wczoraj w południe w Białój sali zamku rezy. 

dencyjnego w Berlinie odbyło się otwaroie parła- 
met tu niemieckiego. Aktu otwarcia dokonał cesarz, 
który przemówił do zebranych w następujących 
słowach:

Szanowni Panowie!
Kiedy w lipcu r. b. zgromadziłem Panów 

w koło siebie, wyraziłem nadzieję, że nie odmówicie 
Mnie i Moim dostojnym sprzymierzeńcom swego 
współdziałania przy dalszym rozwoju naszych insty­
tucji wojskowych, jakiego wymaga bezpieczeństwo 
Rzeszy. Cieszę się, iż nadzieja moja nie spełzła na 
niczem, a witając Panów dzisiaj przy Waszem ze­
braniu się, odczuwam potrzebę wyrażenia parlamen­
towi Mego cesarskiego podziękowania za jego goto 
wość patryotyczną. Rozliczne dowody gorącój sym 
patyi, jakich doznałem w ostatnich miesiącach v 
rozmaitych częściach państwa, są dla Mnie rękojmią 
tego, z jakiem zadowoleniem naród odczuwa to, 
wojsku niemieckiemu została zapewnioną organiza 
cya, na którój polega rękojmia obrony ojczyzny 
utrzymania pokoju.

Najważniejszem zadaniem Panów będzie staranie 
się we wspólnój pracy z rządami związkowemi 
dostarczenie środków, potrzebnych na pokrycie 
zwiększonego w skutek podwyższenia siły zbrojnój 
wydatku. Propozycje, które otrzymacie w tym kie 
runku, opierają się na szerokiój i zarazem na nowo 
finansowe stosunki Rzeszy do jój członków regalu 
jącój podstawie.

Administracja finansów Rzeszy nie znalazła 
jeszcze ostatecznego w myśl konstytucyi Rzeszy ure 
gulowania. Dotychczasowe doświadczenia dowiodły,

bez szkody Rzeszy i państw pojedjńczych nie 
można dlużój odkładać porozumienia się nuędy niemi; 
Finanse Rzeszy należy ukształtować w ten sposób, 
aby, usuwając dotychczasową chwiejność, nadać żą­
daniom ich w obec państw pojedyńczych trwały sto­
sunek do przekazów i zapewnić pojedyńczym pań­
stwom prawnie zabezpieczony udział we własnych 
dochodach Rzeszy na ozuaczooy naprzód, dłuższy 
przeciąg czasu. Takie uregulowanie, zgodnie z fe- 
deratywuem ukształtowaniem systemu państwowego 
zapewni spokojne współdziałanie Rzeszy z pojedyń- 
czemi państwami i w wysokim stopniu poprze ad­
ministracją skarbu, nie uszczuplająo praw parla­
mentu. W tym celu zostanie parlamentowi przed­
łożony projekt, dotyczący innego uregulowania fi­
nansów.

Celem dostarczenia potrzebnych ku temu środ­
ków, nadejdą do parlamentu projekta, odnoszące się 
do opodatkowania tytoniu i wiua, jako tóż pobiera­
nia podatku stęplowego.

Nie wątpię, że rozwiązanie tych zadań powie­
dzie się gorliwemu współdziałaniu Panów. Z uwzglę­
dnieniem obecnego położenia finansowego ułożono 
etat Rzeszy z jak największą oszczędnością.

Żywione przy zawarciu traktatów handlowych 
Rzeszy z Austro-Węgraml, Włochami, Belgią i Szwaj- 
caryą oczekiwanie, iż one zarazem stanowić będą 
punkt oparcia do traktatowego uregulowania naszych 
stósunków handlowych do innyoh państw, spełniły 
się dotychczas o tyle, iż powiodło się na podstawie 
stworzonej przez owe traktaty, zawrzeć nowe układy 
handlowe z Hiszpanią, Rumunią i Serbią. Trak­
taty, za pomocą których udziela się naszój wymia­
nie towarów z owemi krajami pożądanej stałości i 
możliwości skutecznego rozwoju, zostaną Panom 
przedłożone do zatwierdzenia.

W porozumienia z Moimi dostojnymi sprzymie­
rzeńcami widziałem się spowodowany do korzystania 

prawa nadzwyczajnego podwyższenia cel dowozo­
wych w obec Rosyi. Wydane przezemnie rozporzą­
dzenia zostaną Panom zakomunikowane bezpośrednio. 
Mam nadzieję, że przebieg toczących się układów 
handlowych z Rosją doprowadzi do usunięcia tych
rozporządzeń.

Dzięki energicznym staraniom, jakich dołożyły 
rządy związkowe, udało się utrzymać zdała pusto­
szącą epidemią, która w roku zeszłym tyle ciężkich 

bolesnych pochłonęła ofiar i tam, gdzie się obja­
wiły pojedjńcze przypadki choroby, skutecznie wy­
stąpić przeciw jój szerzeniu się.

Aby jeszcze skuteczniej zużytkować nabyte do­
świadczenia i rozpoiządzenia obronne zamienić na 
trwałe i jednolite, to jest celem projektu, który Pa­
nom zostanie przedłożony.

W celu jak największego zabezpieczenia mię- 
dzynarodowój komunikacyi, zgadzającego się z obo­
wiązkową surowością owych przepisów obrony, od­
byta się przy współudziale Rzeszy na wiosnę w 
Dreźnie przez większość |europejskich państw repre­
zentowana konferencya, którój uchwały zostaną Pa­
nom przedłożone do zatwierdzenia.

Spełnianie zadań postawionych w dziedzinie 
finansowój i handlowo-politycznój w tak wysokim 
stopniu zajmie całą silę roboczą Panów, że rządy 
związkowe uznały za odpowiednie ograniczyć o ile 
możności zakres innych projektów.

W stosunku Niemiec do zagranicy nie zaszła 
żadna zmiana. Przy trwaniu ścisłój przyjaźni 

państwami sprzymierzouemi z nami w dążeniu do 
wspólnego, pokojowego celu, stoimy ze wszystkiemi 
mocarstwami w dobrych i przyjaznych stosunkach. 
Dla tego żywię nadzieję, że z pomocą Bożą i nadal
utrzymane zostaną błogosławieństwa pokoju.

Mowa oi trans a ilosy jrasj Biemiecliii.
Najkróciój sprawiła się pod tym względem 

Nordd. AUg Ztg“, która uważała za potrzebne 
objaśnić tylko „milczenie“, z jakiem mowę przyjęto 
aż do ostatniego ustępu.

„Mowę od tronu przyjęli zebrani zresztą z peł- 
nem uszanowania milczeniem, dopiero przy ostatnim 
ustępie, dotyczącym naszych stósunków do zagranicy, 
dały się słyszeć potakiwania i brawa, a na końcu 
ożywione oklaski“.

Glównemi ustępami mowy są wedle zgodnego 
zdania prasy te, które traktują w pierwszój linii o 
kwestyi pokrycia kosztów nowej ustawy wojskowej, 
względnie o sprawie reformy finansów, w drugim 
rzędzie o kwestyi traktatów handlowych. Zjdowsko- 
liberalna „National Ztg“ tak pisze: „Jest to odpo­
wiedni bieg myśli, gdy mowa od tronu w gorącem 
przyjęciu cesarza w czasie manewrów tego roku 
w różnych częściach Niemiec upatruje objaw zado­
wolenia narodu z tego powodu, że na krótko przed- 
tóm „zapewnioną została niemieckiemu wojsku orga- 
nizacya, na której polega rękojmia bezpieczeństwa 
dla cesarstwa i dia zapewnienia pokoju“, i gdy mo­
wa od tronu od tój uwagi przechodzi bezpośrednio do 
zaznaczenia z naciskiem potrzeby pokrycia przewyżki 
kosztów spowodowanej pomnożeniem wojska.“

Te uwagi „N. Ztg.“ nie podobają się bardzj 
beri. „Germanii“, a naturalnie jeszcze gorsze wy­
wołują wrażenie na „Freisin. Ztg.“, która nie chce 
się absolutnie zgodzić na to, iżby serdeczne przy­
jęcie cesarza przy manewrach było objawem zado­
wolenia z nowój ustawy wojskowój.

Oględniój wyraża się w tój sprawie „Kreuz 
Zeitung“. Pisze ona:



# mowie tronowój wyrażono na czele cesar-
gkj podzięk°wame za patryotyczną ochoczośó, 
2 nł3 T'\parlament zgodził się na dalszy roz- 
» niemieckich urządzeń wojskowych. J. Cesarska 
’ S. a"£Eacz^. wyraźnie, jak różnorodne objawy

■ańsiwaSyihf,aty!i7 okazane M w różnych częściach 
X S*a’,by!y dla nie9° dowodem, że naród wita 
nion, Jw orgamzscyą wojska, jako wzmóc-
2.be4eSyp,<lko?n.t'eZP‘“ZeiStWa °J'2,i"r 1 dla 

orgłn°kSwXw •,tk°'7CŁ “ ,e”

„Samo się przez się rozumie, że na tern miej- 
fifsnnwi Próbną, ani potrzebną jest rzeczą zajmować
SZ i° *°bec fcyeh Pr°j^tów. 3Nie podobną, 
ponieważ mowa tronowa nie mogła nam podać bliz- 

b S.ZCZegOłÓ^ ’ niePot’zebr!ą, bo niejednokrotnie już 
formv ńnTytvnazZ-e ma.nie 0 giównych zarysach re- 
wnd^liP ,Tak samo aie Mziemy się roz-
rSt udekach powodzenia tych projektów.
Gdyby się wywodom różnych zupełnie jdo stano­
wiska partyjnego organów przypisywać miało zna­
czenie, natenczas przyjęcie reformy podatkowój 
byłoby więcój aniżeli wątpliwe, a podatku od tytu- 
niu i wina mało prawdopodobne. Bądź jak bądź,
v LYS n&m SJę rzeczą iasnjb że Parlament nie 
y, . pójdzie za odezwą cesarza do jego „pełnego 

Poświęcenia współudziału w pracy“, ale że właśnie
rowałinńiCt^a’ kAÓ-re Sre?B gor9cem poparciem uto- 
SiLS D°W6j pollt?ee okonoaiieznój (traktat

!lT)j maj?. obowiązek postarać się®
państwa «wynik^° z^d ubytku w dochodac

O.11? m.ożJea,y stwierdzić, to dotychczas ni 
przepowiada żaden organ najróżnorodniejszych stron 
? Ł^*7^® Płodzenia projektom stumilionowyi 

. „Kreuzztg.“ ze swój strony jest erze
tt7vnCZk% p°datkn °d tytunin, „Reiehsbote“ żąd, 
tyiko opodatkowania drogich gatunków wina i dro
wpito wątpi, czy połączenie no
wego uregulowania stósunku Rzeszy do poszczegól 
datkAm3kwestJA pokrycia przewyżki wy 
datkbw ]0St r™-Czą P^-Adaną, chociaż organ tei 
S iJ opTekun^qUeIn SWeg° l:ayw^sz^° prcyj*

W •7na”,ZlSS!',?tg',< • ir,ówi 0 Pomnożeniu podatkÓT 
w znanym odrzucającym sposobie wolnomyślnych. 
rA. . do tr«kt&tów handlowych panuje pomiędzi 
róznemi pismami zgoda na to, że rząd trzymać sii 
będzie na tern polu polityki ostatnich lat. Z teg<
smn^ kę U8tnialDif; obydwa kierunki liberałów, s 
smucą konserwatyści.
cych s^wadB^'" *yraŻa SW* radoŚÓ W Dastę«

„Cesarz identyfikuje się w ten sposób na nowi
:n?vK \iP°d ¿eg° egidą przez hr- Capriviegt 
polityką handlowych traktatów nowego kursu. Za-
iarL,!gra7C?xiÓW’,. zullerzW0 do odwrócenia mo- 
narchy od tój polityki komunikacyjnój, pozostałj 
więc widocznie bezskutecznemi.“
w,ło„Ni6AOieg?’ Wpliwości, że na tem polu po- 
datkowychWDle ZaCięte walki’ iak w kwestyac-h po-

Z parlamentu niemieckiego.
(1 posiedzenie.)

Berlin, 16 listopada.
Dep. Lenetzow zagaja posiedzenie jako 

izaek zeszłój sesyi i powołuje na tymczasowycl
. dr ?LcS. Krab“’ dn Kro‘”tS

i yPj odez?taEia zaszłych od zeszłój sesyi z 
w składzie członków i spisu projektów, odbyw,

t ¿mienne’ które obecnośćczłonków. Izba zatem posiada dostateczną ilość 
sów do powzięcia uchwały.
. Z wniosków nadeszły: wnioski depp. Fon
i Ditzego o zawierzenie postępowania karnego 
ciw dep. Ahlwardtowi i Forsterowi jako też 
bar. Manteuffla o zawieszenie postępowania ki 
go przeciwko bar. Hammersteinowi. 
rw ,?a8tęPn® Posiedzenie w piątek o godz 
(Wybór prezydyum i sekretarzy, oraz obrady 
wyzój wyanemonemi wnioskami).

Koniec o godz. 33/4.

(37) Krucyfiks.
------- --------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 263.)
— Zobaczymy, zobaczymy — odpowiedział 1 

aynał tonem, który zdradzał, że propozycya nie 
dzo mu się podobała. — Powiedziałeś, że już su 
zrobiony. Powiedz mi, czy twój brat ma wiele 
boty obecnie?

-Nie tak wiele Eminencyo. Skończył 
śnie. okratowaDie kapliey do jednego z toście 
Zidaje mi się, że widziałem srebrny dzban rozpoc 
ua jego stole. F

—- Myślałem, że może nie ma czasu na
krih yfiiis.
v onJe,st artyst4, brat mój! - za*
a pnr, kto eg,, dotknęło podejrzenie, że Marek i 
clici e pozbyć się źle wykonanego przedmiotu, 
oszczędnie i zusu. — J;.st dobrym artystą, kocha p 
i zatsze mi i, co tylko w jego mocy, by wykon 
d-iieio ja< .-iaiiepiój! Jeżeli on powiada, iż nie z 
zrpmc nic lepszego «d tego, co już wykończył t< 
Wierzę. J

_- — Tern lepiój — odparł Kardynał. Ale
siwy zobaczyć dz cło, zanim się zdecydujemy. Z

te m,,z wielką wiarę w dobre mteneye bi 
księże Pawie, nieprawdaż? Doprawdy! Byłeś 
wie rozgniewany na innie za to, że podsunąłem a 
5z może jest zanadto zajęty, aby podjąć się mo 
zamowienss.

. Rozgniewany ? Wasza Eminencya je 
niesprawiedliwym. Marek z wielką pracuje suu 
nością. Oio wszystko.
. . ~ A! jest sumiennym człowiekiem ? Nie •
działem. Aie skoro jest twoim bratem, powinie 
byc takim, księże Pawle.

Wesoie oczy Prałata mrugnęły znacząco.

K0RESP0HDE2STC7E.
------- --------------

Jeżyce, 16 listopada.
. Znane są stosunki nauki religii w szkołach 

jeżyckich polskich dzieci, których jest przeszło 1000. 
Od IV klasy do I dotychczas nie udzielano dla 
nich ani religii w języku polskim ani polskiego 
śpiewu kościelnego. Dzieci polskie będą ćwiczone 
tylko w niemieckim śpiewie kościelnym.

Już przed 2 laty uczynił ks. dziekan Woliński 
wniosek do król, rejencyi o zaprowadzenie śpiewu 
kościelnego polskiego we wszystkich klasach. Na 
to nie otrzymał odpowiedzi. Następnie był p. mi­
nister dr. Bossę w szkole jeźyckiój i kazał z własnój 
woli zaśpiewać pieśń kościelną polską w III klasie 
— nauczyciel Koch mu oświadczył, że polskie 
pieśni kościelne wcale nie są ćwiczone — mimo to 
kazał zaśpiewać — i dzieci zaśpiewały: „Kto się 
w opiekę“. Po tych odwiedzinach p. ministra znów 
było głucho — rzeczy szły dawnym torem.

Ks. dziekan Woliński ponowił swój wniosek 
w październiku r. b. już nie do rejencyi, lecz do 
ministra p. Bossego, aby i religia i śpiew kościelny 
po polska zostały przywrócone — ten wniosek 
ks. dziekana poparło 333 ojców rodzin jeżyckich 
swemi podpisami, zebranemi na wiecu w Jeżycach. 
Obie prośby odesłał p. minister p. naczelnemu pre­
zesowi do zbadania i rozporządzenia. Wreszcie 
ukazał się promień słoneczny, który rozweselił 
oblicze mieszkańcom Jeżyc, bo temi dniami nadeszło 
rozporządzenie rządowe, zakomunikowane przez p. in­
spektora powiatowego, p. Schwalbego, rektorom 
jeżyckim, pp. ^zustiowi i Knothemu, nakazujące 
zaprowadzić we wszystkich klasach, od IV do I, po 
jednej osobnój godzinie śpiewu kościelnego w szko­
łach jeżyckich.

Tak więc będą odtąd
w klasach od IV począwszy aż do naj­

wyższej pobierali uczniowie, których rodzice 
uczęszczają na nabożeństwo do kościoła 
św. Wojciecha, tygodniowo jedną godzinę 
polskiego śpiewu kościelnego.

Wedle dalszego brzmienia komunikatu pana 
Schwalbego ma być przy wyborze i rozkładzie pieśni 
kościelnych uwzględniony rok kościelny, dalój za­
wiera to pismo rozporządzenie, aby nietylko melodya, 
ale i tekst pieśni był ćwiczony.

, Vf końcu swego ogłuszenia podobno p. Sahwalbe 
zwrócił nauczycielom na to uwagę:

1) iż na zwykłych lekcyach religii będą się 
odnośni uczniowie porówno z dziećmi niemieckiemi 
i w przyszłości uczyli pieśni niemiecko-kościefoych:

2) że przy ćwiczeniu polskich pieśni musi się 
nauczyciel porozumiewać z uczniami w języku urzę­
dowym t. j. niemieckim i

3) że zastosowanie urządzenia osobDÓj lekcji 
polskich pieśni kościelnych nie dotyczy dwóch naj­
niższych klas.

P. Bogu dzięki za to rozporządzenie władz 
rządowych, które usuwa odrazu długoletnią ciężką 
krzywdę, jaka się biednym dzieciom jeżyekim działa.

Babimost, 16 listopada. 
(Wybory. — Brak duchowieńatwa.)

W dziennikach niemieckich znalazłem wiado­
mość, że wybory wszystkich walmanów miasta Ki- 
strzyna, a było ich 61, unieważniono dla tego, iż 
magistrat tamtejszy po dawnemu ułożył listy wybor­
ców, a nie według najnowszych przepisów. Teraz 
trzeba potworzyć wprzódy okręgi wyborcze a na­
stępnie dopiero według sumy podatków ułożyć listy 
klasy pierwszój, drugiój i trzeciój; dawnićj zaśpize- 
ciwme posumowawszy wszystkie podatki wyborców, 
dzielono sumę Da trzy części równe a następnie 
układano listy osób, które miały głosować wl, 2 i 
3 klasie. Otóż magistrat miasta Międzyrzecza po­
stąpił sobie tak samo jak magistrat Kistrzyński; 
na wytłomaczenie zaś jego chyba to podać można, 
że Międzyrzecz jednego tylko aa burmistrza, Ki- 
strzyn zaś dwóch.

Sprawa cała wzięła jednakże przy tutejszem 
głosowaniu obrót inny niż tam. Komisarz wybor­
czy, hr. Westorp landrat B&birojoski, miał wpraw­
dzie wątpliwość, czy wybory Międzyrzeckie są wa­
żne, atoli ułożywszy listy stósownie do nowych prze­
pisów, doszedł do rezultatu, że większa część wal­
manów Międzyrzeckich i tak byłaby osiągnęła abso­
lutną większość głosów: kilku zaś walmanów nie.

Paweł był milczący, jaksolwiek skłonił głowę 
w uznaniu bezpośredniój pochwały.

— Nie mówisz nic — zauważył Kardynał, spo­
glądając na swego sekretarza z uśmiechem.

— On jest człowiekiem z przekonaniem — od­
powiedział wreszcie Don Paolo.

— To lepiój, aniżeli nie, lepiój, niż być obo­
jętnym. „Ponieważ nie jesteś ani ciepłym, ani 
zimnym“ — znasz resztę.

— Incipiam te euomere — dokończył kapłan 
mechanicznie. Marek nie jest letni.

— Frigidusue ? — pytał Kardynał.
— Z trudnością.
— An calidus ?
— Nie bardzo, Eminencyo, to jest nie zu­

pełnie.
— Ależ wtenczas, jakimże on jest, na Boga ? 

śmiał się prałat. Jeżeli nie jest zimny, ani 
gorący, ani letni, czemże jest zatem ? Oa mię
interesuje. Jest szczególnym człowiekiem.

— On jest człowiekiem, mającym własne zdanie 
odpowiedział ksiądz Paweł. — Oo mam powiedzieć? 
Jest tak dobrym artystą, że jest nieco szalony 
w innych rzeczach.

~ Zdaje mi się, że jego opinie nie są naszemi. 
wnosiłem to niekiedy ze sposobu, w jaki odzywasz 
się o nim. Nie jest jeszcze stary — opinie jego się 
zmienią. Jesteś bardzo przywiązany, księże Pawle, 
do swego brata — nieprawdaż ?

— Jesteśmy braćmi, Eminencyo.
— Byli nimi również Kain i Abel, jeśli się 

me mylę - zauważył Kardynał. — Paweł obejrzał 
się po pokoju niespokojnie. — Chcę tylko powiedzieć 

mówił prałat dalój — że ludzie są nieraz braćmi,
a nie kochają się wzajemnie.

dome si 'fa ? Cóż można zrobić przeciw
temu ? — nadmienił Paweł.

— Musisz się starać wpłynąć na niego. Mu­
sisz uczynić wszystko, by zmienić jego zapatrywa- *

Dla tego sądził pan lantrat, że tylko ostatnich wy­
kluczyć należy, pierwszy, h zaś dopuścić do głosowa­
nia. Przeciw temu oświadczył się zaś jeden z wal­
manów polskich. Wywody walmana tego nie były 
po myśli obecnego landrata Międzyrzeckiego, ani 
dawniejszego landrata von Dziembowskiego, kandy­
data Niemców; zwłaszcza pierwszy z pewną namię­
tnością przemawiał za tem, aby błąd formalny za 
nic sobie uważano. Pan landrat sądził, że 
walmani Międzyrzeccy są nadto „liebenwihdtg,“ 
ix.by ich mężna z kwitkiem puścić do domu; 
pan landrat przemawiał także za ważnością 
wyboru — własnego! Oponent polski nie dał się 
jednakowoż zbić z toru, lecz obstawał za tem, aby 
wszyscy walmani międzyrzeccy opuścili salę; zresztą 
Niemcy byliby i bez nich mieli pnzeważną większość 
przy głosowamn. Naturalnie wszystkie te wywody 
na nic nie zdały się. Przy głosowaniu ostateczne®, 
czy uznać wybory międzyrzeckie za ważne albo za 
nieważne, pozostali nasi w mniejszości. Oiekawiśmy, 
co Izba poselska na to powie.

Dochodzą tu pogłoski, że w Międzyrzeczu, 
gdzie stosunki kościelne wiele pozostawiają do ży­
czenia, z utęsknieniem wyglądają przybycia wika- 
ryusza czy administratora nowego. Ksiądz proboszcz 
Degler, który nad siły pracował przez czas dłuższy, 
miał kilka ataków paraliżu i tak jest ciężko chory, 
że prawdopodobnie i pomoc lekarza sumiennego, 
ziomka naszego, dr. Tr. nie uratuje go. Dotych­
czasowy wikary zaś jego także zap&dł tak niebez­
piecznie, że nawet z wikaryatu przenieść się nie 
może, aby następcy swojemu zrobić miejsce. W tych 
dniach przybędzie do Międzyrzecza ksiądz wikary 
W. z Mogilna. Widać, że brak księży jest bardzo 
wielki, kiedy do Międzyrzecza, gdzie jest gimnazyum, 
wiezienie duże, więzienie przestępców młodocianych, 
szkoła preparandów i t. d., władza duchowna nie 
może posłać dwóch księży. W Międzyrzeczu jest 
loża masońska, protestantyzm góruje, wśród profe­
sorów gimnazy-łlaych podobno jest dwóoh dawniej­
szych katolików; kościół katolicki utracił dużo przez 
małżeństwa mięszane i indy ff-rentyzm. Dodać i to 
jeszcze można, że robotnicy Polacy niemczą się i 
giną.

Na tak ważnem stanowisku trzebaby koniecznie 
dwóch księży, a przynajmniój jeden z nich powi- 
nienby władać językiem polskiem. Ks. Degler mówi 
po polsku.

Grodzisk, 15 listopada. 
(Elżbietanki. — Odnowienie Pary.)

(S.) Na mocy pozwolenia wysokiego minister­
stwa osiedliły się u nas dnia dzisiejszego zakonnice, 
Elżbietanki, celem pielęgnowania chorych w mieście 
i okolicy. Czcigodny Imó ks. prób. Alejski w towa­
rzystwie ks. mansyonarza Sobkowskiego uroczyście 
wprowadził w urząd Wielebne Siostry, witając je 
serdecznemi słowy i życząc im obfitego błogosła­
wieństwa Bożego; w imieniu obywatelstwa powitał 
je p. aptekarz Jasiński.

Radość nasza ztąd wielka, że wreszcie spełniły 
się życzenia i nadzieje nasze: biedni chorzy, sieroty 
i wdowy nie będą już w opuszczeniu, bo aniół opie­
kuńczy czuwać będzie nad niemi, przynosząc im ulgę 
i pociechę.

Wdzięczność najgłębszą wyrażamy najprzód 
Najprzewielebniejszemu Imci księdzu Arcybiskupowi 
dr. Stablewskiemu, który wpływem swoim zdołał 
usunąć przeszkody stawiane nam z nieprzyjaznój 
strony.

Dziękujemy dalój ze serca za podjęte starania 
całemu komitetowi, składającemu się z panów 
dr. Zuchowskiego, mecenasa Mottego i p. Jasiń­
skiego z ks. proboszczem Alejskim na czele, który 
od chwili objęcia duszpasterstwa spokojnie a wy­
trwale pracuje nad podniesieniem ducha i nad zago­
jeniem ran ost&tniemi czasy parafii naszój zadanych. 
Jego niestrudzonym zabiegom zawdzięczamy taż 
między innemi piękne odnowienie starożytnój naszój 
Fary przez miejscowego budowniczego p. Chocie- 
szyńskiego, który z zadania swego wywiązał się 
bardzo dobrze. Wszystkim wreszcie szlachetnym 
dobroczyńcom — osobliwie dominiom okolicznym — 
którzy dobrowolnemu ofiarami nam dopomagali, jako 
i tym, którzy jeszcze będą nas wspierać, niechaj 
Pan Bóg sowicie wynagrodzi!

Jdi i «> ««<« »
* Berlin, 16 listopada. Otwarcie parlamentu

nie, aby lepszy w nim wywołać sposób myślenia.
— Eh! wiecu o tóm, — odpowiedział ksiądz 

Paweł. — Czynię co mogę, ale mi się nie ndaje. 
On myśli, że się wtrącam. Nie jestem św. Filipem 
Nereuszem. Dla czegóż mam taić, jak rzeczy stoją? 
Marek nie jest złym człowiekiem, ale jest szaloDy 
na punkcie tego, co nazywa polityką. Wierzy w no­
wy stan rzeczy. Myśli, że wszystko jest złe i po­
winno byo zniszczone. Wtenczas on i jego przyja­
ciele wznieśliby nowe idealne państwo,

— Niezadługo nie byłoby co jeść, jak równość 
gotowana i pieczona. Słyszałem, że socjaliści są tu 
nawet w Rzymie. Nie mogę pojąć, czego oni żą­
dają.

— Oni chcą podzielić majątek kraju między 
siebie — odparł ksiądz Paweł. Oo za dziwne po­
mysły przychodzą ludziom do głowy !

— Aby podzielić dobra kraju, potrzebują tylko 
odtrącić kurs papieru od napuszonego długu narodo­
wego. Pozostałoby z tój procedury więcój krzywdy, 
aniżeli pieniędzy. To mi przypomina historyą, którą 
słyszałem zeszłego roku. Deputacya socyalistów 
przybyła do pewnój wysoko postawionój osobistości 
we Wiedniu — Bóg wie po co ? Dość, że przyszli. 
Powiedzieli mu, ża obowiązkiem jego jest podzielić 
swój majątek między mieszkańców miasta. On im 
odpowiedział, że mają słuszność.

— Patrzcie — rzókł — posiadam około 700 
tysięcy florenów. Zdarza się właśnie, że Wiedeń 
ma prawie tyle mieszkańców. Macie każdy po flo­
renie. To wasza cząstka. Żegnam.“

— Widzisz, że postąpił dobrze. Może 'gdyby 
twój brat miał swoją wolę, burzył wszystko i dzie­
lił na równe częśei, posiadałby potóm mniej, aniżeli 
miał przed tóm. Oo myślisz?

— Z pewnością, Eminencyo. Ale obawiam się, 
że tego nigdy nie zrozumie. Ma on bardzo nie­
zmienne przekonania.

— Zmienią się tem prędzój, skoro go znudzą.

odbyło się w uroczysty sposób. Poprzedziło je na, 
bożeństwo w kościele św. Jadwigi dla katolickich 
a w kaplicy zamkowój dla protestanckich członków. 
Po lewój stronie tronu stanął na czele generalicyj 
ks. Henryk i ks. Aleksander, po prawój członkowie 
Rady związkowój z hr. Oaprivim na czele. Pm 
wejścia cesarza do sali podniósł marszałek Levetzow 
trzykrotny okrzyk na cześć jego. Cesarz dziękował 
uprzejmie skinieniem głowy, poczem wstąpił na tron 
i odczytał wśród głębokiego milczenia mowę od 
tronu, którą podajemy na osobnem miejscu. p0 
odczytaniu mowy odezwały się huczne oklaski 
a pełnomocnik bawarski jenerał-major Haag podniósł 
okrzyk na cześć cesarza.

— Na pogadance konwentu seniorów 
która się odbyła w środę wieczorem, zakomuniko’ 
wano, iż rząd kładzie nacisk na to, aby trzy przed, 
łożone traktaty handlowe zostały załatwione przed 
Bożena Narodzeniem, Pokazało się także, iż 
większość parlamentarna żąda obrad komisyjnych. 
Przeważało zdanie, że w przyszłym tygodniu w t&. 
kim razie powinny się rozpocząć obrady nad pierw- 
gzem czytaniem traktatów handlowych. Pierwsze 
obrady nad etatem przeto nie staną prawdopodobnie 
na porządku obrad przyszłego tygodnia. Pierwsze 
obrady nad projektami podatkowemu musi poprzedzić 
jeszcze pierwsze czytanie ogólnego projektu finan­
sowego.

— Po dokonanym akcie otwarcia parla­
mentu udał się cesarz na zaprzysiężenie rekrutów, 
do których powiedział: „Co dopiero zaprzysięgliście 
mi w obliczu Boga wierność i od tejże chwili sta­
liście się moimi żołnierzami i moimi towarzyszami. 
Macie zaszczyt należeć do mojój gwardyi w mojej 
siedzibie i koło niój, w mojój stolicy, jesteście po­
wołani, by w pierwszym rzędzie mnie bronić przed 
zewnętrznym i wewnętrznym nieprzyjacielem: bądź­
cie wierni i nie zapomjnajcie o tóm, że Wasz honor 
jest honorem moim.“.

— Epilog do słynnego procesu lichwiarskie­
go w Hanowerze stanowi nowy proces tego rodzaju, 
toczący się od wczoraj tamże. Komisarz kryminalny 
Homrighau en odkrył daleko rozgałęzioną szajkę li­
chwiarzy i graczy nierzetelnych. Wskutek tego za­
niesiono skargę także przeciwko kilku osobom, tru­
dniącym się wyłącznie lichwą. Ponieważ one atoli 
w małym tylko związku stoją z grupą graczy, przeto 
podzielono rozprawy na dwie części. Na ławie oska­
rżonych zasiadła pani Chariotta Guhl, rentićrj 
były handlarz koni Krain z Berlina, agent Ho!l- 
mann z Hanoweru, agent Hirsch i wdowa Krystyna 
Sehwietzer.

— Przy wyborach do rady miejskiój w Ko­
lonii zdobyło centrum w trzeciój klasie dwa nowe 
mandaty.

— Centrum postawiło w parlamencie wnio­
sek o zniesienie ustawy antijezuickiój, Wolnomyślne 
stronnictwo ludowe przedłożyło wniosek o wynugro- 
dzenie niewinnie skazanych. Konserwatyści prze­
dłożyli znowu projekt, dotyczący zaprowadzenia pod- 
wójnój waluty.

— Fakultet filozoficzny w Jenie mianował 
znanego Schultzego z Lupicz członkiem honorowym 
z powodu jego zasług około rolnictwa.

Francy a.
* Paryż, 16 listopada. Wniosek, tyczący si{ 

amnestyi, który zamierzają stawić kilku deputowa­
nych w Izbie deputowanych, postanowiła rada mini- 
steryalna odrzucić.

Prezes ministrów nakazał, aby anarchistów 
strzeżono bacznie. Donoszą, że w Perthus, Saint 
Lanrent de Cerdans i Nicei przyaresztowano trzech 
anarchistów, podejrzanych o popełnienie zamachu 
w Barcelonie.

Włochy.
* B,zym, 16 listopada. (Telegr.) Papież 

przyjmował dzisiaj przed południem w kościele świę­
tego Piotra 4000 pielgrzymów z Lombardyi i We- 
necyi. Przy przyjęciu obecną była wielka księżna 
rosyjska Katarzyna z córkami, dalój ciało dyploma­
tyczne i wiele publiczności. W odpowiedzi na adres 
pielgrzymów, Ojciec św. protestował stanowczo prze­
ciwko zarzutowi, jakoby był nieprzyjacielem Włoch 
i zarzut ten nazwał haniebnem oszczerstwem. Na­
stępnie udzielił Ojciec św. błogosławieństwa wszy­
stkim pielgrzymom, którzy witali go i żegnali entu­
zjastycznie. Ojciec św. wygląda zadowalająco ; z za­
ziębienia, na które się niedawno naraził, pozostał 
tylko lekki kaszel.

Tego rodzaju idee są przejściowe, jak miotanie się 
człowieka w gorączce. Kiedy gorączka ustąpi, ogar­
nia uczucie znużenia i pragnienie spokoju.

— Byleby rzeczywiście ustąpiła! rzekł ksiądł 
Pawet smutno.

— O! tak będzie pierwszego lepszego poranku 
Obok tych politycznych idei zdaje mi się, że brat 
twój jest także niedowiarkiem?

— Sądzę, że wierzy w cośkolwiek — odpo­
wiedział kapłan wymijająco.

— A jednakże robi dobre interesa na wyra­
bianiu na:zyń do służby kośeielnój, mówił kardynał 
dalój z uśmiechem, Dla czego mi nigdy nie mówi­
łeś księże Pawle, o dziwnych zapatrywaniach swego 
brata ?

— Dla czegóż miałbym Waszą Eminencją nu­
dzić takiemi s prawami? Żałuję, ze powiedziało® 
tak wiele, nikt bowiem nie może zrozumieć dokła­
dnie, jakim jest Marek, kto go nie zna. ¿Jestto dla 
niego krzywdą mówić W&szój Euiineneyi o nim, 
jest wolnodumcą. A jednak on nie jest złym czło­
wiekiem. Nie ma wad, o ile wiem, z wyjątki«® 
ostrego języka. Jest twieźwy i pracuje ciężki- To 
znaczy wiele w dzisiejszych Czasach. Jakkoiwi«» 
jest zbłąkany, powróci z pewnością na dobrą dróg?- 
Nie chciałbym mu robić krzywdy.

— Dla czegc myślisz, że mu to sprawia krzl' 
wdę, jeżeli się o nim wszystkiego dowiem. Czy 
dzisz, że ja lub inni przestaną go zatrudniać, jeż®lly 
się dowiemy o nim wszystkiego?

— Byłoby to naturalnem, jeżeliby się W»®8* 
Eminencya wahał to uczynić.

— Obojętną jest rzeczą, czy martwe naczyń’ 
których używamy, są rzeźbione przez świętego, czy 
przez niedowiarka. Ich użycie uświęca je, a 
moralna wartość artysty. Potrzebaby wiele czas 
do zbudowania kościoła, gdybyś cheiał używać tyili0 
mularzy, znajdujących się w stanie łaski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



®r' Kalnoky, który bawił w Monzy u króla 
Humberta, wyjechał wczoraj o godz. 9 minut 24 do 
Medyolanu w towarzystwie ministra włoskiego 
Bnna i hr. Nigry.

Hiszpania.
J/aifryZ 16 listopada. Hiszpański poseł w

langerze otrzymał bardzo przyjacielski list od suł­
tana marokk&ńskiego, który donosi, że wysłał swego 
brata w towarzystwie oddziału konnicy, aby Kaby- 
lów w pobliżu Meli'li zawezwał do złożenia broni. 
W tym samym duchu wysłał sułtan list do przy- 
wódzców Kabylów. . F 3

— Wedle telegramów z Melilli, położenie tamże 
me uległo żadnej zmianie. Kabylowie uderzają bez 
ustannie Da Hiszpanów, zwłaszcza na oddziały, które 
zaopatrują forty w żywność. Wojsko hiszpańskie 
zgromadziło się nad wybrzeżem i niecierpliwie ocze­
kuje rozpoczęcia kampanii.

Południowa Ameryka.
* Nowy Jork, 16 listopada. „New York 

Herald“ dowiaduje się, że rząd brazylijski zakupił 
parowiec „Boston14 i zamienić go chce na krzy- 
żownik.

Wedle depeszy „Worlda“, w Rio de Janeiro 
trwa bombardowanie w dalszym ciągu. Powstańcy 
bombardują okolicę Nictheroy; pomiędzy ludnością 
wielka panuje nędza.

Turyn, 16 listopada. Pożar w barakach 
wojskowych trwa ciągle. Jest nadzieja, że zawa­
lenie się budynku, zasypywanego ciągle ziemią, 
stłumi ogień i powstrzyma eksplozyą zapasów 
prochu.

Wiedeń, 16 listopada. Wśród bardzo licznego 
udziału kół rządowych odbył się pogrzeb byłego mi­
nistra Bacha. Prezydent ministrów kazał usprawie­
dliwić swoją nieobecność lekką niedyspozycyą. Pizy 
pobłogosławieniu zwłok obecni byli: m nistrowie 
Bacąuebem, Falkenhayn i Scboenborn, dalój hrabia 
Tasffe i p. Zaleski, wielu szefów sekcyi, między 
nimi Pasetti, Breisky i Grlanz, poseł Kuefstein 
i wiele osób, zajmujących wybitne stanowiska.

Wiedeń, 16 listopada. Jutro odbędzie Rada 
ministrów, celem ułożenia deklaracyi, jaką minister­
stwo złoży w Izbie.

Graz, 16 listopada. Hr. Hartenau śmiertelnie
chory.

Buda Peszt, 16 listopada. Na konferencji 
stronnictwa liberalnego, odpowiadając na odnośne 
zapytanie, oświsdczył prezydent ministrów Wekerle, 
że zmiany w łonie gabinetu nie są wcale projekto­
wane, ani nawet ewentualnie rozważane. Odnośoe 
doniesienia dzinniksrskie są zupełnie nieuząsadnioae.

Graz, 16 listopada. Żegnając się z urzędni­
kami Wydziału krajowego, oświadczył minister 
handlu Wurmbrand, że cesarz w trudnach czasach 
powołał go na inne stanowisko. Minister oświad­
czył, że duchowo nie przestanie być związanym 
z krajem ojczystym i wyraził nadzieję, że znajdzie 
poparcie deputowanych krajów alpejskich. Mini­
ster prosił w końcu, aby jego przyszła działalność 
oceniana była nie według powodzenia, ale według 
dobrój woli.

Cetynia, 16 listopada. Książę czarnogórski 
nadał francuzkiemu ministrowi spraw zewnętrznych 
Devellowi, wielki krzyż orderu Daniła.

Londyn, 17 listopada. W wielu ai zstach za­
wiesiły pracę gazownie z powodu braku węgli.

W ostatnich dniach przybyło tu wielu anarchi­
stów z Francyi. Są oni po części członkami niebez- 
piecznój bandy anarchistycznój, którój przypisują 
ostatnie zamachy. Policya francuzka przysłała po- 
licyi argielskiej fotografie niebezpiecznych anarchi­
stów.

Mowa żałobna
wypowiedziana na nabożeństwie żałobnem w czasie pogrzebu

6. p. Jana Matejki
przez

ks. Prałata dr. Chotkowsfciago.

(Ciąg dalszy.)
Przedstawiał w obrazach nasze tryumfy i kię 

ski, prace i cywilizacyjne postępy narodu w całym 
szeregu obrazów, których kilka zamówionych przez 
rząd, miał wykonać na ozdobę naszój wszechnicy 
Jagiellońskiój, która czcząc w nim nietylko wiel­
kiego malarza, ale wielkiego myśliciela, przy uro 
czysttm poświęceniu nowego swego przybytku, 
doktorat filozofii mu wręczyła. Śmierć przedwczesna 
pozbawiła nas tój nadziei, którąśmy się tak serde^ 
cznie cieszyli.

Czuli też to wszyscy, że ten piewca niemy na' 
szój chwały, zasługuje na wielką wdz ęczność na­
rodu, więc w uroczystym obchodzie wręczono mu 
berło sztuki, bo już byli obcy zaczęli go obsypywać 
honorowemi odznakami, czcząc w nim geniusz sztuki 
niezrównany.

Lecz jeśli Matejko tryumfy nasze uwieczniał, 
aby podnieść nadzieję i krzepić wiarę, to nie myślał 
schlebiać próżności naszój, lecz równocześnie, jakby 
kaznodzieja niemy, obrazami swemi odzywał się z 
upomnieniem do narodu. To też pierwszy obraz 
który imię jego szeroko rozniósł po naszym kraju 
było „Kazanie Skargi“.

Rzekłbyś, że ten król, siedzący ze zwieszoną 
głową, upuściwszy na ziemię rękawiczkę, że ci pa 
nowie radni królewscy, którzy patrzą ponuro w zie 
mię, że ten cały dwór, aż do młodego królewicza 
który zda się słów kaznodziei jeszcze całkiem nie 
rozumieć, drżą pod wrażeniem grzmiących przepo 
wiedni, które z podniesionemi w górę rękoma wy 
powiada mistrz słowa i wielki sługa Boży. Ale na 
ród, po upływie półtrzecia wieku, doświadczywszy 
już bolesnego sprawdzenia się tych przepowiedni 
musiał już innem okiem patrzeć na to Kazanie i py 
tac, czyśmy się z tych grzechów, które kaznodzieją 
jako przyczyny upadku wymieniał, już poprawili 
Gzy pozostało ono niemym tylko obrazem?

Nie, bo bratni duch inny rozpoczynał w tó 
samój myśli prace na innem polu i badania history 
ezne kierował ku temu, żeby one szukały przyczy 
naszego upadku w nas samych, żeby były lekai 
stwem, cboó gorżkiem, a nie słodkiem npojenien 
które odrodzeniu stawa na przeszkodzie.

Więc mistrz spełnił swoje zadanie, gdy powie 
dział sobie: „mówić będę, głusi słuchajcie, a śle]

Przemawiał zaś corazatrzcie, abyście widzieli“, 
i nowemi kazaniami.

Przedajność i brak obywatelskiej cnoty napię- 
lował w „Sejmie grodzieńskim“, Reytana u drzwi 
ejmowej sali położywszy, aby każdy, kto się tknie 
praw publicznych, wiedział, że uczciwą miłość oj- 
zyzny przedewszystkiem w sercu mieć winien, bo 
¡dko ten, kto własnej nie szuka korzyści, na żadne 
'zględy ludzkie oglądać się nie potrzebuje.

To znowu w „Hołdzie pruskim“ przedstawił 
m wielki dzień tryumfu na krakowskim rynku, w 
tórym przysięgę lenną składał były mistrz krzyża­
ki, a odtąd książę pruski. Ale na krawędzi estra- 
y posadził Stańczyka i dał mu na twarz uśmiech 
ziwnie, przerażająco bolesny, aby on mówił do 
wszystkich po wszystkie czasy, że polityka nie dba- 
ica o dobro katolickiej wiary, musi się zemścić, 
hoćby po długich wiekach. Tej prawdy doświad- 
zył naród boleśnie przed stu laty, gdy potomkowie 
pch, którzy tu na krakowskim rynku na wierność 
rolowi polskiemu przysięgali, pierwsi ukuuli pUn 
aszej zguby. Ale po latach atu, to nieme kazanie 
latejki, bodajby wciąż wołało: surdi audite et caeci 
ituemini ad videndum, słuchajcie i patrzcie, żejbra- 
anie się wasze z liberalizmem, bez oglądania się na 
obro Kościoła katolickiego, musi wyjść n&m wszy- 
tkim na zgubę; bo mistrz uwiecznił tylko na płó- 
aie to, co mówi nasz piewca, że „jedna jest tylko 
roga: i do Polski i do Boga!“

Wielka myśl stała w duszy mistrza, gdy za- 
lierzył sobie przedstawić w szeregu obrazów odro- 
zenie naszego narodu. Więc odszedłszy na chwilę 
a obce dzieje, przedstawił tryumfalny pochód owej 
'iejskiej dziewczyny we Francyi, która poczuła w 
obie wielkie powołanie od Boga, wyswobodzenia 
łjczyzny z pod obcego najazdu, a gdy zapał jej ca- 
iwu udzielił się naredowi, najeźdźcę wygnała i oto 
róla swego na koronacyę do katedry prowadzi.
¥ ślad za tym obrazem począł przedstawiać nasze 
siłowania do podźwignięeia się z upaćka i nama- 
iwał dwa wspaniałe płótna : „Konf tjtucyę TiZtc ego 
łaja“ i „Bitwę pod Racławicami.“

Dla czego zaś te usiłowania były daremne, dla 
zego to zwycięztwo, w którem lud krakowski świę- 
i dzień tryumfu, były przemijające? To cbciał po­
siedzieć w nowym obrazie, który raczój miał być 
nowu kazaniem i wziął się do przedstawienia „Siu- 
iów Jana Kazimierza we Iwowskiój kadetrze.“

Przy tem to dziele śmierć go zaskoi-.zyła, a 
ak dziwnem zrządzeniem Opatrzności, niedopełnione 
laby niedokończone zostały! Lecz naród nasz mógł- 
iy wobec tego niedokończonego, a niemego kazania, 
eówić z prorokiem: „CwwigMe loqueretur mihi hui- 
iscemodi verbis, dejeci vultum meum ad terram et 
aaä.“ — „A gdy mi mówił takiemi słowy, spuści 
am oblicze moje ku ziemi i milczałem.“ (Dan. 
LO, 15).

I jabym tu wołał spuścić oblicze ku ziemi i 
nilczeć, ale iżeście mnie sami do tego kazania we- 
swali, & nie chcę być, jak owi „stróżowie ślepi“, 
itórych prorok nazywa „psy nieme szczekać nie ma­
jący,“ (Izaj. 56, 10) „canes muti non valentes la- 
trare,“ przeto tego niedokończonego obraza myśl do­
powiedzieć muszę.

W ciężkiój chwili powszechnego „potopu“ 
klęsk, jakie spadły na naród, składał król Jan Ka­
zimierz śluby przed obrazem Matki Bolskiój, we 
Iwowskiój katedrze, że wszystkiemi siłami będzie się 
starał ulżyć doli luda polskiego. Składał go imie­
niem swojem i całego narodu, którego był królem, a 
;dy sam ślubu nie mógł dopełń:ć i koronę złożył, 
nie mniój przeto śluby te zobowiązywały naród cały. 
Nie przyszło da tego, a dzisiaj może więcój, niż 
kiedyindiiój, naród bez króla czuc musi, ile zanied- 
»ali ojcowie, w spełnieniu królewskich ślubów, ile 
synom ich do sp łnienia jeszcze zostało.

Ileśmy sami spełnili z tych królewskich 
ilubów ?

Przed pół wiekiem, kiedy z błędów naszych 
przewinień, z rozterki, która pozostała z dawnych 

lat tlejąca, jak zarzewie w popiele, korzystali obcy, 
aby posiać krwawą siejbę domowego buntu, śpiewał 
¡eden z poetów naszych: „Jeden tylko, jeden cud,

szlachtą polską, polski lud.
Nie, to nie cud! Bóg cudów niepotrzebnie nie 

czyni! Na spełnienie tego wystarczy dobra wola, 
aie dobra wola wszystkich razem

Wszystkie stany tego spełnienia jąć się muszą, 
ale we wzajemnój miłości i zgodzie. Więc jedni wię 
tej muszą ludowi życzyć, a ze swego w miłości 
ehrześciańskiój użyczyć, a drudzy, tj. lud musi w mi­
łości chrześciuńskiój na to baczyć, żeśmy nie tacy, 
jak nasi ojcowie byli, możni i bogaci

Zaczem ci, którzy, korzystając z przewinień, 
samolubstwa i błędów pojedynczych, rzucają kamie 
niem potępienia na całe stany i nienawiść szerzą 
wykopują tylko coraz większy przedział, który tem 
trudniój będzie wyró.vnać, im bardziój go powiększy 
niebacznie szerzona nieufność.

Straszna rzecz: ilu ich teraz poczyna rozta 
czaó opiekę nad ludem, a każdy stroi się w owczą 
skórę katolickich przekonań i powtarza, jak w Nie 
boskiój komedyi-. „lud, lud“, a siebie tylko mając na 
oka, sieje ziarno zawiści i niezgody! Wobec tego 
niebezpieczeństwa narzekać, a bezczynnie ręce za 
kładać nikomu się nie godzi! Nie jeden już tylko 
stan, ale wszystkie jąć się muszą tój pracy, co dłu 
gie wieki leży odłogiem

Nie mówię, iżbyśmy nic nie robili. Zawiązują 
się przecież bractwa z wyraźnym celem spełnienia 
królewskich ślubów. Ale cóż po bractwach, jeśli 
braci me będą miały! Więc robi się coś, ale się 
robi mało, albo nieszczerze. A jednak na ciele Rze 
czypospolitój jest to otwarta rana, zagoić ją konie 
cznie potrzeba, bo inaczój nie wróci nam zdrowie 
Nie wróci też i błogosławieństwo Boże, póki nie do­
pełnimy ślubów, przy których obrazie umarł teu 
mistrz nasz kochany.

(Dokończenie nastapi.)

Laskowski z Gołnchowa nomini icyą na driekana dekanatu 
pleszewskiego.-

Dnia 31 lipco? r.. b. odebrał ksiądz Klarowicz, ple 
ban z Jaktorowa, kann »niczną in^lytucye, na plebanią w Go­
rzycach.

Dnia 1 wrześaś a r. b. powołano księdza Gibasie- 
wieża, wikar.yasM & Pleszewa na wikaryat do Szubina, 
a księdza Kowalika., wikaryusza z Sznbina na wikaryat 
do Pleszewa.

Dnia 1 wrza śnia r. b. 
plebanią w Junaewia księdzu 
brnój górze.

Dnia 14 wra śnia r. b. 
kanonią kolegiaty K uświckiśj 
z Ohelmc.

Dnia 25 paźd ziernika r.

oddano w administracya 
plebanowi Hanpie w Sre-

substytuowany został na 
ksiądz Kaczmarek, dziekan

b. odebrał ksiądz Szndziń- 
ski, komandarz z P* iwidza, ka ntniesną instytucyą na ple­
banią tamże.

Dnia 25 pa; Ul ziernika r. b. otrzymał ks. dr. Cho- 
raszewski, probosz sr z Bydgoszczy, nominacyą na prodzie­
kana dekanatu By fegojkiego.

Dnia 25 pa ¿dzielnika r. b. odebrał ks. Gładysz, 
probosz z Starego Gostynia, nominacyą na drugiego peni- 
teneyarza przy arcl tzkatedrze w Gnieźnie.

Dnia 30 p&ź, Iziernika r. b. powołano ks. Kielcze- 
wskiegoy wikaryusza . przy farze w Gnieźnie, na IHgo wi­
karyusza przy kości, ale metropolitalnym tamże.

Zmarli: Dnia 16 wiześnia r. b. ks. Michał Zbier- 
ski, dziekan w SlesŁ iie>, dnia 11 października r. b. ks. 
Stanisław Gdieczyk, peniteneyarz i radzca konsystorski 
w Gnieźnie. R. i. p.-

Archidyecezya P<a znaóska. JJnia 3 listopada r. b. 
powołano ks. Woydicha, wikaryus. ta w Mogilnie, na wi­
karyusza do Międzyrzecz a.

* Donlestass 1« ar&t sowo. J&ról nadał nauczycielowi 
chlabsowi w Wargowie, w pow'/eeie średzkim, orła wła­

ścicieli król, orderu dom©t’ego I/ołb-nzoilernów.

W tej chwili -dochodzi nas żałobna 
wiadomość ze Strzel na, że dziś o godzi­
nie 1272 w południe zakończył życie po 
długich cierpieniach były redaktor pisma 
naszego ks. dr. antecki. R. i. p.

Brzypomini wny, że w pizysiłą środę 
dnia 22 b. m. przypada uroczyste święto Prezentacyi 
N. Maryi Panny n obydwóch archidyecezyach na-
szych i zarazem dzień po.kuty 
Niemczech

Najnowszy numer

i modlitwy w całych

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, piątek 17 listopada.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 

Gnieźnieńska. Dnia 14 lipca r. b. otrzymał ks. proboszcz

Kościelnego Dziennika Urzę­
dowego“ zawiera rozporządza lie, wyłączające gminę Czyste 
królewskie od kościoła w Ujói siu, a połączające ją z ko­
ściołem w Chodzieżu, a to z; tego powodu, że pod wzglę­
dem komunalnym połączono gi ninę tę z gminami Oleśnica 

Czyste szlacheckie, które j uż należały do kościoła w 
Chodzieżu, w jednę gminę pod nazwą „Wilsbach®.

* Teatr polski w Pozns nlu. Jutro w sobotę po raz 
pierwszy komedya Edwarda Łabowskiego: „Przyjaciółki 
naszych ton.“

W niedzielę po raz piąty obraz dramatyczny przez 
Barbitona: „Wernyhora.“

We wtorek komedya r „Rodzina Fnriozów.“
Oeny zniżone.
W środę komedya Znlesrskiego: „Dama treflowa,“
W sobotę po raz pierwsuy sztuka Emila Augier’a : 

Awanturnica.“
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie porcelany, szkła i lamp B. Szulczewskiego przy Wil- 
helmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie aa.

Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskia jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 

południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen. 

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
stęp wolny.

* Posiedzenie Katolickiego Towarzy­
stwa Robotników Polskich w Poznaniu odbę­
dzie się w niedzielę dnia 19 b. m. punktualnie“ o go­
dzinie 5 wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro­
cławskiój, na które członków i kandydatów zaprasza. — 
Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
Nadzwyczajne walne zebranie Koła Towarzy­

skiego Rękodzielników w Poznaniu odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 19 listopada o godzinie 6^2 wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa u p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój 
nr. 18. Porządek obrad: 1) Zmiana ustaw. 2) Komu­
nikaty zarządu. O liczny udział szan. członków uprasza 
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników w Poznaniu. 

Józef Maciejewski, Apolinary Gierszewski, 
prezes. sekretarz.

* „Posener Ztg“ przemawia za przeniesieniem miej 
sca wyboru w okręgu wyborczym Poznań (powiaty)-Obor 
nikł, którem jest Murowana Goślina, do Jeżyc lub Po­
znania, gdyż Murowana Goślina leży bardzo niedogodnie, 
nie jest stacyą kolejową, nie można do niej zewsząd w je­
dnym dniu dojechać, a nawet nie ma odpowiedniego lokalu 
wyborczego. — Zresztą co do przyszłych wyborów w miej 
sce zmarłego radzcy Czwaliny, to poprzednio odbyć się 
będą mnsiały w kilku miejscach wybory walmanów, ponie­
waż w dniu 7 b. m. w kilkn miejcach mandaty uniewa­
żniono, w innych nie wybierano jak się należy.

* W Poznaniu naliczono we wtorek 563 koni i 
105 sztuk bydła rogatego i to w I rewirze : 86 koni, 
w II rewirze 72 konie i 5 sztuk bydła rogbtego, w TTT 
rewirze (z wyjątkiem Wildy) 108 koni i 60 sztuk bydła, 
w IV rewirze 98 koni, w V rewirze 96 koni 38 sztnk 
bydła, w VI 103 koni i 2 sztuki bydła.

* Z Pleszewa piszą do „Pos. Ztg.“ : „Według po­
czynionych tutaj doświadczeń nie potwierdza się wiado­
mość, jakoby władze państwowe zaniechały dalszego spro­
wadzania do gmin polsko-katolickich nauczycieli z zacho­
du, gdyż z dniem 1 b. m. ustanowiono w Jedlcu, w po­
wiecie pleszewskim, nauczyciela, pochodzącego z West- 
f a 1 i i.“ (!!)

* Po wyboraoh do parlamentu oddalił chlebodawca 
niemiecki p. R. w Kokoszkach, w Prusach Zachodnich, 
kilku robotników za to, że oddali nie tylko sami glosy 
na p, Kulerkiego, ale i innych do tego namówili. Lecz 
cóż się dzieje? Oto — jak donoszą do „Dzień. Pozn.“, 
wszyscy wyrobnicy Polacy oburzeni tem postępowaniem 
swegi chlebodawcy, rzucają mu pracę i oświadczają, że 
odchodzą. Pan R. znalazł się więc zupełnie niespodzianie 
w niemałym ambarasie. Mnsi więc teraz robotników 
prosić, aby zostali. Ta pokora przymusowa mało mu je­
dnakże pomogła, gdyż tylko mała liczba robotników zo­
stała, reszta zaś, mimo próśb jego, odeszła.

* Ślub. W kościele parafialnym w Wojcinie pebło- 
gosławiony został w dniu 14 b. m. związek małżeński 
pomiędzy p. Romanem Buczkowskim z Torunia, 
a panną Heleną Marcinkowską z Trzemeszna. 
Aktu kościelnego dopełnił ks. prób. Konopiński.

* Jutrosin. Mamy tu obecnie misyą, a raczój po­
wtórkę, która trwać ma tydzień. Przed kilkn miesiącami 
była właściwa misya, która trwała dni 10.

* Odolanów. W tutejszój landraturze wydano od 
6 do 10 listopada r. b. 115 kart do polowania.

* Z Piły donoszą, że prace około studni prowadzone 
są we dnie i w nocy, a studniarz Beyer spodziewa się, 
że stanie się panem podziemnego żywiołu. Studnią, jak 
wiadomo, zasypano, lecz od środy do czwartku opadł na­
syp żwiiowy o blizko 2 metry. Jednakowoż jest pod 
ręką dosyć piasku, aby to naprawić. Źródło, które się 
w środę przez ów nasyp żwirowy przedarło i początkowo 
dawało wodę czystą, wyrzuca obecnie znowu drobne ka­
wałki gliny. Ażeby je ująć, zarządził studniarz Beyer 
wszelkie potrzebne kroki.

* Szamotuły. Zeszlój soboty utonął przeprawiając 
się przez Wartę, rybak Smnlka z Kiszewa. Poślizgnął 
się on na czółnie i stracił równowagę, wskutek czego 
wpadł do rzeki. Pospieszono mu na pomoc, ale nie zdo­
łano go uratować. Nieszczęśliwy pozostawia żonę i 4 
dzieci w nieszczególnych stosunkach.

* W Orzechowie md Wartą odbyło się w dnin U 
b. m. poświęcenie nowej szkoły katolickiój. Aktn po­
święcenia dopełnił ks. prób. Kępiński z Dębna.

* Dowiadujemy się, że pan F. Bocian ze Zbąszy­
nia odebrał z utzędn patentowego, ochronę na nową sie­
czkarnią bębnową. Różni się ona od starych konstrnkcyi 
tćm, iż górny wałek popychający słomę do noży, w biegu 
blizko dwa cale podnosić się da za pomocą tnż nad wał­
kami nrządzonćj rękojmi. Przez wynalazek ten ma się 
niejednym nieszczęściom zapobiedz. które przez stare ma­
szyny spowodowane zostały a temi są: pękanie wałków, 
boków maszyny, stalnicy, noży, a czasem i palec i ręka 
się dostała pomiędzy wałki. Przy nowej teraz maszynie 
to się stać nie może, bo obsługujący maszynę, widząc gro­
żące niebezpieczeństwo, pociąga tylko za ową już n góry 
wzmiankowaną rękojeść, słoma natychmiast przestaje wy­
chodzić, leży łnźno w ladzie, i bez zatrzymania maszyny 
da się pociągnąć napowrót.

* Arcykslążę austryacki I menu obiadowa. W r. 
1877, podczas prezydentury marszałka Mac Mahona, sto­
licę Francyi odwiedził arcyksiążę Albrecht, generalissimus 
armii austryackiój. Naturalnie byt podejmowany w pa­
łacu Elizejskim, gdzie prezydent rzeczypospulitój francu- 
skiój wydał na jego cześć obiad. Zaproszenie otrzymały 
wszystkie znakomitości polityczne i wojskowe. Rozmowa 
była ożywiona. Nagle książę, rzuciwszy przelotne spoj­
rzenie na kartę z jadłospisem, zmieszał się widocznie. Po 
chwili zapanował jednak nad sobą i z całą uprzejmością 
prowadził dalój przerwaną rozmowę. — Cóż spowodowało 
to przykre wrażenie ? Oto obiady ofieyalne w prezyden­
turze odbywały się zazwyczaj wedle jednego szablona. 
Pomiędzy entrements dawano zwykle bombę ń la Magenta. 
Marszałek dworu nie pomyślał o zmienienia nazwy tój le- 
gnminy. Lecz książę austryacki nie mógł podejrzywać 
złośliwych intencyi w tych, którzy go podejmowali, to 
też ochłonął prędko z przykrego wrażenia i zjadł bombę, 
ochrzconą zwycięstwem Francuzów nad Austryakami.

* Wyprawa dr. Nansena. Według wiadomości, ja­
kie do Hamerfest w Norwegii przywieźli wracający z pół­
nocnego morza Lodowatego poławiacze wielorybów, widoki 
dr. Nansena, śmiałego podróżnika po Grenlandyi, który 
właśnie znajduje się w drodze do bieguna północnego, za­
powiadają się jak najpomyślniój. Zdaniem tych ludzi, od 
20 sierpnia r. b. ua całój północno-zachodniój stronie pół­
wyspu Nowaja Z?mlja i przylądka Nassau nie znaleźli oni 
wcale lodowców, choć się o to starali, wiadomo bowiem, 
że bez lodowców nie można nawet myśleć o połowie wie­
lorybów. Podobnież nie napotkali lodu i w północnój 
stronie morza Karyjskiego. W dniu 4 września jeden 
z poławiaczy pożaglował z Przylądka Lodowatego ku 
krajowi Franciszka Józefa, do którego zbliżył się na 9 
mil — i tam nawet, pod 77° 15* szerokości północnój, 
znalazł wody wolne od lodu. I inni poławiacze zgadzają 
się w tćm, iż od dnia 24 września wcale na lód w oko­
licach przylądka Nowaja Zemlja nie natrafili. Prąd był 
nadzwyczaj silny i szedł w kierunku północnym i półno­
cno-zachodnim, podczas gdy z wiosny miał kierunek 
tylko zachodni. W ohec tego nie ulega prawie kwe- 
styi, iż wyprawa Nansena musiała dotąd poczynić wielkie 
postępy.

* Kalendarz. Jutro w 'sobotę dnia 18 listopada 
poświęcenie bazyliki św. Piotra i Pawła.

Telegram giełdowy.
(Kursa końcowe.)

16 17 16

139 76 140
Niem.8°/0poi.pań. 
Oonsol. 4®/o • •

85
106 25

149 — 149 — Consol. 8*/»% . 99 70
Pozn. 4°/o 1- 
Pozn.S^/ol.zas.

101 90
125 — 126 25 96 10
129 50 129 75 Pozn. listy rent. 

Poznań, oblig. .
102 60

94 80
47 60 47 80 lustr, banknoty 159 70
48 — 48 30 Austr. renta srbr. 90 60

Roa. banknoty . 214 —
32 70 32 30 Kos. listy zastaw. 102 —
31 90 31 70 Pols. 5% lis- «n»- 66 10

— — Pole, likw.lis.zas. — —
87 40 37 20 Węg-4% renta ri. 92 20
37 60 37 60 Węg.4% . kor. 87 50

__ — — Anstr.kred.akoye 197 —
62 10 51 80 Lombardy . . • 40 70

Disconto com. . 166 20
154 25 163 25

Usposobienie:
50 stale.

50,000 30,000
0,000 0,000

16 17

Kurs e dnia 
Pszenloa twierdz, 
na listop.-grudz. 
na maj . . .
Żyto stale, 
na listop -gnidz. 
na maj ....
9ló] rzep, stale, 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na listop.-grudz. 
na styczeń. . 
na kwiecień . 
ca mai • - - 
na czerwiec . 
spożywcza. .
Owies
na listopad .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

. . spoż,
Szczeeln, 17 listopada 1893 roku. (Kursa końcowe.)
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102 70
95 —

159 90
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16« 75
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Pszenloa niezm. 
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na kwiecień-maj

140 -
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121 - 
126 -
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125 5C

47 - 47 -
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Okowita twierdz.

w miej sen eksport, 
na listopad . 
na kwiecień-maj

Petroleom
w miejscu , .

16

81 
30 50 
32

8 85

17

31 20 
80 60
32 10

8 90



Ttwanystwa i Spółki.
„ • Zebra,£t> Towarzystwa Rolniczego małych 
posiadłości w Górcz y nie odbędzie się w pray- 
szłą niedzielę, dnia 19 listopada w domu p. 8Uni- 
sława Karpińskiego w Górczynie, o godzinie 8 po 
południu, na które członków i gości zaprasza

Zarząd.

rwyftyu <• rrauua.
Pomń, 16 listopada.

LUZIŃHKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. prałat 
Ponióski z Kościelca, Koócialski z 8aiiłowa, Tres- 
kow z rodziną z Nieszawy, Oppenstein z Berlina, 
Httttemann z Drezna, 8nhr z żoną z Hambnrga,

v Z D,Dgi6j GośliDy- Asch 2 Poznania.
KAMIEŃSKIEGO HOTEL VI OTO RI A. Hr. Dąmbski

z Kaczkowa, dr. szattbelan Komierowski z Nieźn- 
ehowa, Wężyk z Karmina, Rutkowski z Rudnicza, 
Rybicki z żoną z Chełmna, pani Drost z synem 
z Kołaczkowie, pani Bzyl z Kobii, Hilp z Pforz- 
henn, Werner z żoną z Kronstadtu

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Schreier 
7. Król. Polskiego, Bechert z Szpandawy, Hach 
Bernhardt i Koch z Berlina, Pincus z Zielonogóry,’ 
*ahr. z Glauchau, Hirschberger z Wrocławia’

^^^Schmidt 2 Kamienicy, Hnedner ze Brody.

Spostrzeżenia wełetroiOHicznewPoznaniu
w listopadzie.

Stan powietrza,
Dnia 16 listopada 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a e y e, Bar-
met?. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Belmullet .... 749 Płd.W. 6 zachm. 8
Aberdeen .... 769 Jl«l 3 zachm. 7
Chrystiansund . . 756 I łd.Płd.Z 2 p6ł zachm. 4
Kopenhaga . . . 766 W.PJnW. 2 pói zachm. 3Sztokholm . . , 767 spokojnie. pogodnie —8Haparanda . . . 764 spokojnie. zachm -10Petersburg . . , 762 |Płn.Z. 2 bez chmur —2Moskwa .... 763 iZ.Płd.Z. 1 śnieg —1
Kork. Qnenst . . 750 Płd. 7 za. hm. 11
Cherbourg . . . 769 Płd.Płd.W. 4 pół zachm. 6Helder .... 765 W. 1 pochmurno 3Sylt.....................
Hamburg1) . . .

765
764

W. i
Płn.PłmW. 2

pochmurno
zachm.

2
4

Świnoujście8). . . 762 Płn.W. 4 zachm. 6
No wy port’) . . . 703 W. 3 zachm. 6Kłajpejda . . . 763 Pln.W 3 pochmurno 1
Paryż..................... 762 Płn.Płn.W. 1 zaclun. 7Monaster .... 702 Pin. 1 uigła 2
Karlsruhe*) . . . 762 Płn.W. 6 zachm. 5
Wiesbaden“) . . . 762 Płn.Z. 1 zachm. 6
Monachium6) . . . 76i PłnZ. i deszcz 0
Kamieni«« , , . 701 Płn.Płn.Z. 3 deszcz 1
Berlin’)..................... 701 Płn.Płn.W. 4 zai-hm. 4Wiedeń .... 759 Z.Pid.Z, 1 1
Wrocław .... 768 Z. 1 deśzcz 2
Ile dAix .... 768 Płd.W. 8 mgła 11Nica.......................... 769 W. 1 zachm. 10Tryest .... 761 spokojnie. zachm. 9

*) Wczoraj przeważnie deszcz. a) Nocą deszcz ’) Po 
południu i uocą deszcz. *) Wczoraj i nocą deszcz. •) Wczoraj 
i nocą deszcz. e) Nocą deszcz. ’) Wczoraj dłuższy deszcz.

Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 
(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 49,40 m., 70-ta 80,00 m., listopad 
60-ta 49,40, 70-ta 80,00, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(¡Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki"6O-ta 49,40 m., 70-ta 80,00 m., kwiecień 
60-ta —.- m.. 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 17 listopada 1893.

Pszenica . .
» nowa 

Zyto .... 
Jęczmień . , 
Owies . . . 
Groch wrzący 

. na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Lubin żółty . 

. niebieski

100 kilog.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

TOWAR

piękny
14

12
14
10

50

średni I pośledni

13 50 12 90------

11
13
16

80
20
30

11
12
14

89

70

Wrocław 16 listopada 1898 r.

Postanowienia Z a 100 ki l 0 K* a mó W
miejskléj

clę
naj-

żki
naj-

śre
naj-

dni
naj-

lekki
naj-

towar
naj

depntacyi targów. W yż. nîz. W yż. U i. W yż. niż.
M F. M F. M V M 'F. M IF. M F

Pszenica biała ..................... i 1 30 14 10 13 8.« 13 ÖU 12 70 12 20
Pszenica żółta..................... 14 20 14 00 18 70 13 40 12 70 12 20
Żyt».................................... 12 90 12 «so 12 40 19 20 11 90 11 60
Jęczmień............................... 16 HO 16 20 14 00 13 00 12 60 11 00
Owies.................................... 16 10 16 70 14 »0 li 10 14 20 13 90
Groch.................................... 16 00 16 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Owies 150—160 m.
Okowita 31,50 m.

Szczecin, 16 listopada 1893.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 137—139 

m., na listopad 140,0 pł., na kwiecień-maj 145,5 płc.
Żyto niezm., za 1000 kilogr. w miejsca 120,0—121,0 m., 

na listopad 121,00 płac., na kwiecińń-maj 126,0 płc.
Owies za 1000 kilogr w miejsca 154—160,0 mrk.
Okowita słabo, za 10,000 litr.-prct. w miejsca bez 

beczki 70-ta 31,0 płc., listopad i listopad-grudzień 30,5 nonu, 
kwiecień-maj 32,0 nom.

Magdeburg, 16 listopada. — Cukier ziarnisty excl. 
work. 92% 14,05, enkier ydarn. ezcL 88% 18,80, cnk. ziar. excl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 11,15. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa 27,—, f. Rafinada 
chlebowa II 26,76, mielona rafln. z beczką —, miel. Melis I 
z beczką —. Bez in. — Cukier surowy I. Produkt transito 
ft. statek Hamburg za listopad 12,87% płc., 12,90— żąd., gru­
dzień 12,87*/n płac., 12,87% żąd., styczeń-marzec 12,97% pł., 
18,00— żąd., kwiecień-maj 18,16— płac,, 13,15— żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Hamburg, 16 listopada. — Okowita słabo, za listopad- 
grudzień 31% żąd-, grudzień-styczeń 21% żąd., kwiecień-maj 
21% żąd., maj-czerwiec 22— żąd. — Kawa good average 
8antos za listopad 82%. za grudzień 82%, za marzec 81—, za 
maj 79%. Usposobienie: spok. Obrót 2500 miechów.

18. Po poind, 2
16. Wiecz. 9
17. Rano 7

766,0 PłnW. urn.
768,0 WPinW.orzeź

------- • 765,6 W. silny.
Dnia 16 listopada maxim >m ciepła - 

16 . minimum „

zachm.
zachm.
zachm.

3,8 Cel. 
2,4° .

+ 8,6 
•+ 2,8 
+ 1,6

Gospodarstwo, narwal I przemysł.

(K) Poznań, 17 listopada. (Sprawozdanie giełdowe) 
Stan powietrza: zachm.
Oków

Dominica III. post Epiphaniam.
In Pesto

Sanctae Familiae Jesu, Mariae, Joseph
do Mszału i do Brewiarza

w cenie 50 fenygów z portoryum 55 fenygów
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

, . . ,W. cel.u Przyspieszenia uleczeń chorób, choćby długo­
letnich i najuporczywszych, wszelkiego rodzaju i ku wygo­
dzie szanownych moich pacyentów urządziłem kąpiele parowe, 
wanienkowe, polewania, masaż i t. d. (system Kneippa, 
Kuhnego, Kamtza). Leczę także magnetycznie. — Dokła­
dne rozpoznanie choroby z wyrazu twarzy. — Udzielam rady 
od 9-11 przed i od 2-4 po południu.

Zallal Mili leczenia poflłnc zespolonych praw przyrody.
(786) Poznań, ul. Wilhelmowska 20, parter.

Cierpiącym na choroby wewnętrzne
udziela rady lekarskiej od 3-cićj do 5-tej godziny.

Radzca zdrowia Dr. Gąsiorowski
specyalista w chorobach wewnętrznych, 

MW“ Św. Marcin nr. 26.

^xoś'b37-
o popieranie budowy Kościoła św. Pląsa nie były dotąd bezsknt« 
czne. Wielu je słuchało i wysłuchało. Pomimo to brak nam jeszcz 
wiele dzieziątek tysięcy marek do wykończenia budowy kościoła, któr 
już trwa rok-cały i jeszcze rok cały potrwa. (ę4f
• Współbracia chrześciańscy! nie zapominajcie o biednym koście] 
mw. Pląsa w Berlinie. Co niedzielę i święto odprawia«« się w nii 
będzie polskie nabożeństwo.

X. Prób. Frank, Berlin, Pallisadenstr. 73
śclśl św PlusayCJa naS2eg0 pisma PrayimDje także składki na Mo

Celem uprzątnięcia składu Sprzedaję WSzeł- 
kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze 

g po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są:J pługi,. grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie każ- 
dej wielkości, również młocamie ręczne i maneżowe,2 pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie- 2 wniki, torfiarki, tryery, rozdrabiacze do makuchów, 
śrótowniki, młynki do czyszczenia zboża, gniotowniki 2 do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd.

• J. Moegelin w Poznaniu. |
_ _ Szabelki w puszkach dwufu 

towych po 40 fenygów, groszek w f 
szkach dwufuntowych po 50, 60 i 75 
nygów, jako też szparagi w całości i k] 
jane, marchewkę i t. d. poleca po n 
tańszych cenach. (

___ A. CICHO wic:
Winisfracya Bazaru Poznańskiego

gółowem zarządem Dyrekr jyi bazarowej oddaną bę- 
1 stycznia 1894 r. /Kobiecie w sile wieku,

P°d sz '1neJ> posiadającej w yższe wykształcenie i kwa-
dzie ZJffv boWu zawiadywania g osp odarstwem liotelowem. 
dobrze U. ateczna znajoiaiość rachunkowości i ko-
ftkującej • tr ^ogu nia przyjmuje, Ikyrekcya Bazaru 
p0ŻąAOnevi Zgkszfe- Dyrekt-oi-a, Wgo Pana Zakrze- respondency • na (795)
ł>oznaus*£e»_-<llm> -------

UydgOMzc* 16 listopada lewa.
Pszenica 130—185 m., gatunek pośledni 126—129 m.,

najlepsza ponad notowantb.
Zyto 112—117 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk. 
Jęczmień według jakości 122—182 mrk., dla bro­

warów 188—140.

(r\r«,<x©si«,xxc>).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. r. J. KOHENDZIBSKI W BRBZNIK,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje patat- 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odan-

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, ulic» Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do

założony 1865 roku

(576)

RardBeermann, Berim s, o. 33,
poleca

śrótowniki
uniwersalne

najlepsze ze wszystkich egzystujących

y śrótowników
pracujące tak dokładnie jak żadne 

z dotychczasowych.

!! Wiele tyi^cy w itycta!! 
Katalogi ilustrowane gratis i franko.

Karol licci maiui. Berlin S. O. 33.
Reprezentacje składy w każdem większem mieście.

A. Cichowicz
FOZłTAlT,

HURTOWNY HANDEL WIN
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite puruni)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Nanadchodącą porę jesienną do wysyłek win się nadającą, polecam mój 
bogato zaopatrzony skład czystych i odstalych (423)

H 1 SI
rtgitFS

w wszelkich gatunkach i odcieniach po cenach przystępnych.
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

Wina Mszalne (vinum consecrabile)
butelka litrowa M. 2,00, półlitrowa lt. 1,06.

Próby i cenniki na żądanie franko i bezpłatnie.

Rann**«»• isssws
A. Pâtsner

Poznań w Ryukif 6 
i Màd pod Tokajem (własne winnice).

U ZZZsu wy
własnego palenia nie glazurowane kunsztownie, w smaku czyste i wielki 
wybór surowój kawy en gros i en détail, poleca (803)

J. N. LEITGEBER.

czyli sposób służę* 
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

HERBATĘ CHIŃSKA
karawanową

po M. 6, 5, 4% i 3 za 1 funt ros.

Prósie hsrbaciane
po M. 2 i 3 za funt,

Tulskie

Założony Wielki skład 1856 r.

getowycM futer m^złsich i damskich
z każdego rodzaju skórek po bardzo umiarkowanych cenach. — Wysyłka 
na prowincją. — Zamówienia i reperaeyje uskutecznia się jak najtaniej

H. LEWEK, ul. Nowa Nr. 1
mistrz kuśnierski.(658)

»«¿-Hol«» Antoni Fiedler z Poznania- — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

samowary
jako i

Towary chińskie 
i japońskie

poleca w obfitym wyborze (377)

8.
Toruń (Thorn).

Wysyłkę herbaty od 2 funt, po- 
ząwszy uskuteczniam franko.

Der Cft Oase Erfolg, den unsere®

Pât-H-Stollen
iiger», hat Anlass zu verzchiedcnen 
dosen Nachahmungen gegeben. Man 

: daher unsere
Stets scharfen

H-Stollen
(Kronentritt unmöglich) 
nur von uns direct, od. 
nur in solchen Eisenhand- 
iungen, in denen unser 
Plakat (Rother Husar 
im Hufeisen) ausgehängt 
ist. jCF* Preislisten und 
Zeugnisse grat u. franco.

Lsonhardt&Cd.
Berlin, Schiffbauerdamm 3.

BWBT Prawdziwy astrachański "WB
kawior

szary i gruboziarnisty, gatunek uzna­
ny za najlepszy rozsyła funt bru­
tto włącznie z puszką za M. 6,50, 
funt netto bez puszki po Mrk. 8,—
B. Persicaner, Mysłowice.
Skład papierosów ruskich, herbaty 

i kawioru. (784)
■! w średnim wieku

poszukuje miej- 
LJcy sca do pielęgno- 

w wania chorej lub
lo towarzystwa starszój osoby, a naj- 
hętniój jako opiekunka sierotom, 
lędąc poprzednio dużo lat nauczy- 
delką. Łask, oferty pod lit. R. R.
120. poste restante Gniezno.

Uiągrrówca odbędzie się 
Izielę dnia 19 b. m. na sali 
przedstawienie amatorski e 
me staraniem Tow. Przem. 
czonych). Odegrane będą: 1A 
przyjechał i 2' Oryl. O li- 
dział prosi uprzejmie. (796)
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